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B O G A C T W A  A R T Y S T Y C Z N E  
Z I E M I  L U B E L S K I E J

Na wschód, za W isłą, kędy p łyn ie  serpentynam i 
W ieprz w spaniały, leży  ziem ia lubelska. Od północy, ze 
strony Podlasia, b iegnie W yżyna Lubelska pasmem dłu­
giem , falistem , poprzerzynanem  szerokiem i dolinam i W ie­
prza, Bystrzycy, T yśm ienicy — i lien, na południu, przecho­
dzi w Roztocze Lw owsko-Tom aszowskie. Od północy z ie­
m ia lubelska ma za sąsiadów Mazurów, od wschodu, zą 
Bugiem  — W ołyń, od południa uśm iecha się ziem ia san­
domierska i od zachodu opasuje ją w stęgą szeroka, królow a  
rzek polskich — Wisła.

W dzisiejszem  w ojew ództw ie lubełskiem , w skład  
którego wchodzą dawne ziem ie Lubelszczyzny, Podlasia  
i C hełm szczyzny, znajdują się liczne pam iątki, św iadczą­
ce o bogatej przeszłości h istorycznej tego kraju. Pam iątki 
te są testam entem  ukochania O jczyzn y i świadczą swą 
krw ią serdeczną o chw ale oręża polskiego w rękach o j ­
ców i dziadów. Ziemia lubelska była  zawsze wierną córką 
matki — O jczyzny, kultury polskiej i w iary katolickiej — 
strażnicą kresową.

Na w zniesieniu w yżyn y , u stóp B ystrzycy, Czechówki 
i C zerniejów ki, leży Lublin, gród B olesław ów  i Jagiello­
nów, m iasto starożytne i sław ne dziejam i i pamiątkami, 
Tu się odbyła pam iętna U nja z Litwą, zwana Unją. Lubel­
ską, tu była  stolica sądów trybunalskich na całą Małopo - 
skę. Kazim ierz nad W isłą i Bochotnica słyną pam ięcią i za­
bytkam i sztuki architektonicznej z czasów Kazim ierza 
W ielkiego. Babin, w  pow iecie lubelskim , znany z t. zw. 
Rzeczpospolitej Babińskiej w w ieku XVI, środowiska sa­
tyry na złe obyczaje i nałogi ówczesne. Puław y, ognisko  
kultury i postępu, siedziba zasłużonego rodu C zartory­
skich. Zamość, gród kanele:sko-hetm ański w ielk iego  Jana 
Zam ojskiego, tw órcy Akadem ji Zam ojskiej. Hrubieszów  
znany jest z fundacji dla w łościan ks. St. Staszica i w  po­
w iecie hrubieszow skim  Horodło, pam iętne Unją z r. 140 . 
Z okolic Adamowa w łukow skiem  pochodzi Hen yk  
Sienkiew icz, w ie lk i pisarz. Skierbieszów  w pow iecie za­
m ojskim , to m iejsce rodzinne obecnego Prezydenta Rze­
czypospolitej, Ignacego M ościckiego.

Zakusy m oskalofilskie ze szczególną zaciekłością  
skierow ane b y ły  na ludność unicką na Podlasiu. Rok 1874 
to pam iętny rok prześladow ania Unitów. N ie pom ogły  
m ęczeństwa, ludność oparła się prawosławiu. Na parę lat 
przed w ojną światow ą Moskwa chciała koniecznie u d o ­
wodnić światu, ie  C hełm szczyzna jest prawosławną, od­
ryw ając tę zL m ię od gubern i i lubelskiej i sied leck iej, stw a­
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rzając nową gubernję chełm ską i rozpoczynając usilną  
działalność rusyfikatorską. A le i tu M oskale połam ali sobie 
zęby, nic nie poradziwszy, bo chłop tam tejszy uparcie., ob­
staw ał przy w ierze sw ych ojców.

Lubliniacy stanow ią grupę etnograficzną, skupiającą  
się g łów nie w północnej i środkowej części w yżyn y  lu ­
belsk iej. D alej, na północ, na nizinie zaw ieprzańskiej, 
m ieszkają Podlasiacy, dawni potom kowie Jadźwingów. 
Wśród nich rozróżniamy: „bojarów m iędzyrzeckich', 
ludność zam ieszkującą okolice M iędzyrzecza, dalej — Wo- 
chów, przybyszów  z pobliskiego Mazowsza, osiadłych  
w kilku  wsiach, oraz K oziarzy — szlachtę zagonową, po­
dlaską, zam ieszkującą w  kilku wsiach m iędzy Siedlcam i, 
Łukowem  i Radzyniem . Pow iślakam i zwą się m ieszkań­
cy  z okolic G arw olina i Żelechowa. Borowiacy stanowią  
małą grupę leśną, zam ieszkującą skraw ek ziemi, w  połud­
niow ej części pow. janow skiego. N azw ę kaleciarzy otrzy­
m ali m ieszkańcy pow. janow skiego i b iłgorajskiego od 
tego, że noszą stale skórzaną torbę — kaletę. Na wschodzie, 
w okolicach Chełm a i W łodawy, zam ieszkuje ludność 
ruska.

P iękna i bogata ziem ia lubelska posiada lud dorodny, 
zdrowy, o w iekow ej kulturze m aterjalnej, duchow ej i spo­
łecznej. —

Bogactwo architektoniczne budowli drew nianych — 
podcieniow ych po naszych m iasteczkach, znajduje pierw o­
wzór w chatach podcieniow ych chłopskich we W rzelowcu, 
G oraju i Frampolu. Pobożny lud lubelsk i z um iłowaniem  
staw ia po drogach i przy chatach krzyże i figury przy­
drożne oraz kapliczki. Szczególnie są oryginalne i nie po­
zbawione smaku artystycznego krzyże przydrożne z oko­
lic Łęcznej. W pow iecie b iłgorajskim  i janow skim  lud od­
znacza się zam iłowaniem  rzeźbiarskienę którego przejaw y  
artystyczne oglądać można w figurkach Chrystusa Fraso­
bliw ego, um ieszczanych w  kapliczkach. Piękne są w yroby  
ceram iczne lubelsk ie z Paw łow a i Baranowa, żyjące trady­
cją dawnych, nie istn iejscych  dziś fabryk ceram icznych  
Lubartowa i Tom aszowa Lub. Lubi lud tu tejszy  przystra­
jać wnętrze chaty, odznaczającej się czystością, w  w y c i­
nanki, m alowanki, pająki. Zdobią je  również obrazy św ię­
tych, m alow ane talerze, garnuszki, kubki, w szystko usta­
w ione na półkach, pająki ze słom y w iszą u pułapu, kro- 
pieln iczk i glin iane przy drzwiach w ejściow ych. D z iew ­
częta zręcznie piszą pisanki, odznaczające się bogactwem  
pomysłów^. W ycinanki tutaj robią z jednego koloru papie­
ru, w  kształcie rozety, które wprost przylepiają  na ścia­
nach, pod obrazami. Bardzo piękne są w ycinanki papiero­
we artysty  w siow ego, Ignacego D obrzyńskiego ze wsi 
M iesiące, pow. puław skiego.

Lud lubelsk i odznacza się urodą, wzrostem  i tem pera­
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m entem  niezw ykłym , szczególnie w  Zam ojszczyźnie. 
Sław ne są zawrotne oberki budaczow skie z okolic Szcze­
brzeszyna, m azurki i oberki z okolicznych wsi Starego Za- 
mpścia, z których brał m otyw y do swoich utworów m u­
zycznych kom pozytor i twórca orkiestry ludow ej Karol, 
a później, Stanisław  Nam ysłow ski.

L ubliniacy noszą sukm anę z grubego, bronzowego  
koloru sukna, bez kołnierza, w ciętą w pasie, zapinaną na 
haftki m osiężne i ozdobioną w  w yszycia  czerw onem i i nie- 
bieskiem i sznurkam i na kołnierzu i po bokach. Pod su­
kmaną noszą granatowe kam izele, kaftany t. zw. spencery, 
na głow ie kapelusze słom kowe, w łasnej roboty, z w yw i-  
niętem  fantazyjn ie rondem do góry. Często u kaw alerów , 
św iecidełka — „błyszczoki"1 i pawie pióra za ozdoby służą  
i żeby panny w iedzia ły , że nieżonaty. W zimie noszą kożu­
chy. W janow skim  i biłgorajskim  na sukm any nakładają  
sam odziały z płótna lnianego, bielonego. Sukmanę albo ko­
żuch przepasuje się pasem skórzanym  z trzosem, szerokim, 
pas ma ornament w ytłaczany, nabijany, nacinany, ozda­
biany kółkam i m osiężnem i. Typ pasa podobny do krakow ­
skiego. Przed w ojną noszono w ąskie pasy lakierow ane  
czarne. W K rasnostawskiem  noszą sukm any granatowe, 
na g łow ie rogatyw kę tegoż koloru, w  Chełm skiem  sukm a­
ny, parcianki z płótna lnianego. Podlasiacy noszą sukm a­
nę burą, na głow ie barankow a czapka, szpiczasta, na no­
gach łapcie z łyka. K obiety ubierają się wzorzyście. kobie­
ty  zam ężne ubierają się prawie jednakow o; spódnica koloro­
wa, kaftan krótki, chustka jedw abna na głowę, na nogi bu­
ciki z długiem i cholew kam i zwane „dżiny"”. Panny noszą 
aksam itne i w zorzyście w yszyte  gorsety. N ajp iękniejsze  
gorsety n osiły  B iłgorajanki. D aw niej noszono zawoje. 
robione na obręczy drew nianej w  t. zw. „kimbałke"'. W oko­
licach Lublina noszono oryginalne „hum ełkf . Był to ro­
dzaj zaw oju na głow ę, mocno naciągnięty na obręcz z tyłu  
znajdow ał się pęk różnobarwnych wstążek. W zim ie ko­
b iety  nosiły szuby watowane.

Ubiór ludow y powoli zanikał, jego  m iejsce zajm o­
wał m iejski. W ojna dokonała reszty. Zmarły niedawno lu­
belski artysta malarz, K onstanty K ietlicz Rayski, uw iecz­
nił w  k ilk u  serjach pocztówek kolorow ych strój Lubli- 
niaków.

Przem ysł ludow y w ziem i lubelsk iej posiadał daw niej 
licznych przedstaw icieli. Zaginął przem ysł sitarski w  Bił­
goraju. obecnie na pom yślnej drodze rozwoju znajdu .je 
się przem ysł tkacki w  okolicach W łodawy, G oraja i Fram­
pola. Również istn ieje  przem ysł garncarski.

Lubliniacy m ówią język iem  czystym , pięknym , bez 
t zw. m azurzenia.

O brzędy, zw yczaje i obyczaje ludu tutejszgo za­
sługują na uw agę ze w zględu na to, że obrzędowość w  Lu-
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belszezyźn ie posiada dużo cech jędrnych, poetyckich, nie 
skażonych kulturą m iejską. C iekaw e są bardzo obrzędy  
w eselne. Na Podlasiu jeszcze w  pierw otnej formie zacho­
w ał się obrzęd Sobótek, zw anych tam Kupałą.

Kulturą ludową zajm ow ał się uczony badacz lubelski, 
H ieronim  Łopaciński, k tóry położył duże zasługi dla ludo- 
znawstwa, Lubelszczyzny. Jego to dziełem  było zorganizo­
w anie działu etnograficznego na W ystaw ie R olniczo-Prze­
m ysłow ej w Lublinie w  r. 1901. M aterjały, zebrane przez 
Lopacińskiego drogą kw estjonarjusza, ogłoszone zostały  
w XVI tomie W isły, w  4 zeszycie, specjalnie poświęconym  
ziem i lubelsk iej. W pracy dzielnie dopomagał uczonemu  
artysta malarz Rayski.

Zbiory etnograficzne, -świadczące o zdolnościach arty­
stycznych ludu lubelskiego, m ieszczą się w  dziale etnogra­
ficznym  Muzeum Lubelskiego. N iestety, dotychczas dział 
etnograficzny nie uporządkow any i niedostępny dla publi­
czności. N ależy w yrazić nadzieję, że obecnie propagowana  
idea organizow ania m uzeów regjonalnych na prowincji 
znajdzie należyte zrozumienie u Tow. Muzeum Lubelskiego, 
czego wyrazem  będzie reorganizacja Mbizeum, uporządko­
w anie zbiorów etnograficznych. Spodziewać się należy, że 
w tej akcji czynnie dopomoże Komisja R egjonalistyczna  
Tow. P rzyjaciół Nauk w Lublinie, która na terenie nasze­
go w ojew ództw a rozw ija żyw ą działalność regjonalną.

Henryk Zw ołakiewicz
( P r z y p i s e k  R e d a k c j i :  W arto nadmienić, że sprawa prac te­

atralnych w Lubelszczyźnie wchodzi już w sferę urzeczywistniania orga­
nizacyjnego. Mianowicie tworzy się Lubelski Związek Teatrów Ludowych, 
oparty na współpracy nauczycielstwa i wszystkich organizacyj wiejskich 
w Lubelskiem, który to Związek postawił sobie na pierwszym planie urzą­
dzanie widowisk regjonalnych, opartych na miejscowych materjałach et­
nograficznych i artystycznych),

NAJWAŻNIEJSZE WYDAW NICTW A O ZIEMI LUBELSKIEJ

A raszkiew icz Feliks: H eronizm  Łopaciński, Lublin  1928.
Bobek Ignacy:* M onografja pow iatu biłgorajskiego. O dbitka. U- 

rząd  W ojew ódzki w Lublinie. Rok 1927. ,
D ąbrow ski S tanisław : Pasy lubelskie. N akładem  M uzeum Lubel 

skiego rok 1929.
G aździcki Jan: M onograf ja  wsi Ud rycz (pow. zamojskiego) Zwią­

zek Polsk. N auczycielstw a Szkół pow szechnych w Zamościu, rok  1928.
H ahn W iktor: M onograf ja  wojew. lubelskiego za rok 1927 „Re- 

g jon Lubelski'*, rok  II, Nr. 2.
K olberg (Oskar: Lubelskie. Część I i II, rok  1883 — 1884.
K olberg O skar: C hełm skie — obraz etnograficzny. Tom I i II. 

rok  1890 — 1891.
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Kot Ju ljan  (W iktor Ziółkowski): W ycinanki D obrzyńskiego.
M aterja ły  etnograficzne: W isła, tom XVI, zeszyt 4, rok  1902. Ze 

szyt specja ln ie  pośw ięcony ziemi lubelsk ie j.
M azurowski Zygm unt: C isow nicka pieśń ludowa, Łuków 1927.
M. A. B.: Ilu strow any  przew odnik  po Lublinie, 1901 r.
P rzem ysł ludow y w Lubelszczyźnie. „Rzeczy Piękne", rok Vi 

1927, Nr. 12, str. 230.
R egjonalizm  Lubelski. Lublin  1928 r.
Zwolakiewicz H enryk : K rzyże przydrożne w okolicach Łęcznej 

Ziemia Nr. 21, rok  1928.
Zwolakiewicz H enryk : L ubelskie k rzyże przydrożne. .. tęcza", 

rok 1929.

Z Ł A  M A C  O C H A
O żenił się w dow iec z wdową. Óna m iała sw oją córkę, 

a ón m iał sw oją córkę. Jak dorosły, tak zawsze ustygow ała  
ta żonina córka na m ężową córkę. Tak wkońcu ona m ężowa  
córka m ówi: — „Chyba m nie tam gdzie w yprow adzicie na 
służbę, tato, żebym  już tu im w ięcy  nie zawadzała", i tak ją  
ociec w yprow adził do lasu, tę sw oją córkę, i óna zbierała  
tam jagody, a ón drwa rąbał. I ón je j  się schował, i odszed 
ją  w lesie, bo nie w iedział, gdzie dla n ij służby szukać. N a­
zbierała jagód pełen dzbanek i w oła na ojca,—a ociec ji sie 
nie odzywa. Tak óna chodzi po łesie  i płacze i ni-m oże do 
dom trafić. I prznocowała sie w  tym  lesie.

Tak, na drugi dzień, jedzie pani jakaś ćterema końm i 
bez las, w idzi ją  i m ówi do nij: „M ożebyś ty  poszła do mnie 
s łu ży ć ?“ — „A dlaczego nie!" odpowie ona od jednego razu, 
„poszła-bym". — I w zięła  ją ta pani i pojechała z nią do 
sw ego dworu. A k ied y  się pytała, jaką ma óna robić siużbę, 
pani m ówi: „Nie będziesz nic robiła, ino kole kotków i kole 
piesków". — I polubiła óna te pieski i kotki. Zatem, k iedy  
pani m ówiła: „kotku, otwórz!" — albo „piesku, przynieś  
m i!“ — to óna sama biegła  i za nich w szystko odrabiała; nic 
a nic p ieskow i i kotkow i nie dała robić. I tak rok ca ły  w y- 
była  u tej pani. Pani sie ji pyta: „Może ci tęskno bez ojca, 
m ożebyś ty  pojechała do niego?" — A óna: „A proszę pani, 
to pojadę". — Pani: „Idź-że do stajni, które konie do ciebie  
zarżą, to te tw oje będą. Potem  idź do stangretów, który się 
do ciebie rozśm ieje, to tw ój będzie. Teraz chodź do garde­
roby; który się kufer do ciebie ruszy, to tw ój będzie".! każe 
wyprow adzać w szystko ze stajni i z wozam i; kocz się za- 
ruszał do nij, śliczny z oknami i ferdeklem , i koni etery  
pięknych zarziało; i stangret jest, i kufer ze ślicną gardero­
bą i z ubraniem  i z pieniędzm i, w szystko dla nij. I kazała za-

1) Lud; Ser, XIV; str 30
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prząc. Zaprzęgali to, i pojechała do sw ojego ojca. I dała ji 
pani pieska. A ten piesek przed powozem  bieży i tak na­
szczeku je:

Dziam, dziam, dziamula, 
jedzie dziadowa dziwula.
Przed nią brzęk, za nią brzęk, 
w szystko złoto w iezie.

jak  przyjechała do ojca. ji bardzo zazdrościli m aco­
cha i pasierbica, że takie bogactw a przyw iezła. A le ociec 
sie cieszył i ten stangret zaraz sie z nią ożenił, bo był to ka­
waler. i m iała męża.

Tym czasem  ta znowu druga córka, ta pasierbica, za­
zdrościła ji tego dostatku i chciałaby była, żeby i ją  takie  
jak tamtą spotkało szczęście. No, i m atka ją zaprowadziła  
do lasu, i zostaw iła ją w  lesie. Tak, jedzie znowu ta sama 
pani co w przódy i pyta ji sie: „Czegóż ty  tu siedzisz kole 
drogi i płaczesz ?“ — „A bo m nie m atula odeśli, nie wiem  
gdzie do dom !44 — A pani na to: „Pojedziesz ty  ze mną i bę­
dziesz u m nie słu żyć?44 — „ A . pojadę i będę44. — Przy­
jeżdżają do dworu. Pani mówi: „Kotku, otw órz!44 — A óna 
do niego: „Idź-że kocie, bo ci pani każe“. — A sama siedzia­
ła i rozpierała się, bo gułaj była. A jak pani kazała piesko­
wi: „Przynieś mi laseczkę44. — To ona zaraz: „A idź-że psie, 
bo ci pani każe44. — Tak w yb yła  rok u nij. A pani mówi: 
„M ożebyś pojechała do m atki ?“ — „Pojadę44. — „Idz-że do 
stajni; które konie do ciebie zarżą, to tw oje44. — I poszła do 
stajni, a tu zarżał do n ij ślepy koń i kulaw y. ,.Idź-że do 
stangretów; który się rozśm ieje. to tw ój będzie44. I stangret 
roześm iał się, ale garbaty i stary. „A k tóry powóz się zaru- 
sza. to tw ój“. — A powóz by ł obdarty, połatany; zw yczaj­
nie powozisko, same telegi. A zaruszyło ji sie i kufrzysko, 
ale pełne gadów i wężów. Ona to w szystko zebrała i p oje­
chała. I dała ji pani pieska, a ten pies przed nią naszcze- 
k 11 j e : ;

Dziam , dziam, dziamula, 
jedzie babina dziwula.
Przed nią pisk, za nią pisk, 
w szystk ie gady w iezie.

Jak zajechała, foryś stary strzyla z bata. Matka za­
raz w y la tu je  i w ita się. I kazała czem prędzy kufer zdjąć 
z pow ozu i odm yka go niecierp liw ie. A tu same w yskakują  
żaby, węże, jaszczurki i inne gady, a w szystko to na nią 
i na córkę sie rzuca. I tak, jak  służyła tej pani ta córka, 
tak też i Pan Bóg j i dał.

(Opowieść z okolic Puław, Kolberg: Lubelskie II. str, 185).
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PIEŚŃ O ŚLICZNEJ KRAKOWIANCE

Zaszumiała dąbrowa, 
zaszum iała zielona,
tam, gdzie chodziła śliczna Krakowianka, 
a król o n iej nie w iedział.

Król się o n iej dow iedział, 
sześćm a końmi przyjechał:
— Oj pojm ij, pojm ij, śliczna Krakowianko, 
jako króla samego.

— A ja  biedna sierota  
ni mam śrybła ni złota;
ej pojm ij, pojm ij, królu sobie równę, 
najjaśn iejszą  królównę.

Król się o to rozgniew ał, 
i do kata list pisał:
— Oj zetnij, zetnij K rakowiance szyję, 
ona królem wzgardziła.

Kat się o tern dowiedział,
K rakowiance pow iedział:
— Oj pojm ij, pojm ij, śliczna Krakowianko, 
jako kata samego.

— N ie chciałam  być królową, 
i nie chcę być kątową,
o zetnij, zetnij m oją białą szyję, 
bo już mnie to nie minie.

Kat m ieczykiem  w yw ija , 
aniołow ie śpiew ają:
— O j nie lękaj się, śliczna K rakowianko, 
już do nieba w stępujesz!

(Pieśń z okolic Urzędowa, Kolberg, Lubelskie I str. 29J).
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P R A C A  W Z E S P O Ł A C H
OBCHÓD 20-TEJ ROCZNICY ISTNIENIA KOŁA ŚPIEWACZEGO 

„HARM ONJA" W CASTRlOP - SCHW ERIN (W ESTFAIJA)

W dniu 7 Pocą 1929 r. zam anifestow ali śpiew acy i śpiew aczki 
z C astrop-Schw erin, że pieśń polska pomimo trudnych  w arunków  nie 
zaginęła i nie zaginie.

S taropolskim  zw yczajem  zapoczątkow ano obchód rocznicy mszą 
św. rano o godz. 6 i pół na in tenc ję  zm arłych i poległych członków Ko­
ła. M iejscowe Koło w ystępow ało pod b a tu tą  dy ry g en ta  d ru h a  Kubia- 
czyka z pieśniam i kościelnem i i narodow em i. U roczyste zebran ie od­
było się natom iast o godz. 10-ej przed  południem  przy  licznym  udziale 
gości, oraz członków. Przew odniczący, d ru h  Er. W achowiak, zagaił ze­
b ran ie  hasłem  śpiew aczem : „Cześć polskiej pieśni", poczem odśpiew a­
no w spólnie jedną  zw rotkę „K ochajm y się, b rac ia  mili". Pom iędzy 
p rzyby łym i gośćmi zauw ażono prezesa Związku Polskich Kół śp iew a­
czych, d ru h a  J. P rzybylskiego, prezesa okręgowego, d ru h a  H ęd ry sia ­
ka, oraz d y ry g en ta  związkowego, d ruha L. K ubiaczyka z rodziną.

W uroczystem  zebran iu  b ra li udział prezesow ie i delegaci b ra t­
nich Kół śpiewaczych. Spraw ozdanie z dw udziesto letn ie j działalności 
„H arm onji" streścił jeden  z członków, k tó re  w yw arło  zdziw ienie na 
słuchaczach takie, że łzy ron iły  się z ócz starszych  pionierów  pracy 
śpiew aczej. Potem  zam ianow ano założycieli oraz d y ry g en ta  Koła człon­
kam i honorowym i. Członkostwo honorowe nadane zostało d ługo le tn ie­
mu działaczowi, d ruhow i M ichałowi S iekierskiem u, oraz dyrygentow i, 
druhow i K ubiaczykow i. D ruhow i G biorczykowi, k tó ry  członkostwo 
honorow e otrzym ał w roku 1913 za to, że za spraw ę Koła poznał się 
z prusk iem  więzieniem , wręczono skrom ny upom inek, ja k  w yżej wspo­
m nianym  druhom . Stosowaną dek lam ację podczas tego aktu , w ygłosiła 
śpiew aczka, d ru h n a  Cesia Besterdów na.

Prezes związkowcy, d ruch  P rzybylsk i, k tó ry  poprzednio dokonał 
ak tu  w ręczenia dyplom ów, zachw ycony ta k  p iękną uroczystością, pod­
kreślił, że rzadko w obwodzie w estfalsko-nadreńskim  m iał sposoDuosc, 
b rać  udział w podobnych obchodach. W k ró tk ich  słow ach sk reślił nam  
pobyt w estfa lsko-nadreńskiego C hóru Zbiorowego na WszechsłowTań­
skim  Zjeździe w Poznaniu. Na tern zakończono pierw szą część p ro g ra ­
mu obchodu i uczestnicy uroczystego zebran ia  zgrom adzili się na w spól­
nym  obiedzie.

Jeszcze przed otw arciem  akadem ji popołudniow ej, zjeżdżali się 
zbliska i zdała śpiew acy i śpiew aczki b ra tn ich  Kół. św ie tna  dekoracja  
sceny oraz sali, w ykonana przez członka Koła „H arm onji", uderzyła 
w szystkich gości. P unk tua ln ie  o godz. 4 i pół zagaił przew odniczący, 
d ruh  Fr. W achow iak, obchód 20-tej rocznicy słowam i „Cześć polskiej 
pieśni".

N astąpił prolog śpiew aczki, d ru h n y  Jadw igi B iegańskiej: „Nam 
pieśni potrzeba", poczem po p rzyw itan iu  gości i śpiew aków , wystąpiło. 
Koło „H arm onja z pieśnią pow ita lną z tow arzyszeniem  o rk iestry . „Do 
Was bracia, w ręce Wasze". Na uczczenie zm arłych i poległych człon
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ków, publiczność podniosła się z m iejsc, udow odniając zrozum ienie tak  
w ażnej chw ili dla śpiew aków  nieobecnych. W treściw ych  i p ięknych  
słow ach przem ów ił prezes związków, d ru h  P rzyby lsk i. Pow tórny  raz 
okazali śpiew acy sw oje przyw iązanie do d ru h a  P rzybylsk iego  huczne 
mi oklaskam i. K olejno w ystępow ały  p rzyby łe  b ra tn ie  ko ła z śpiewem, 
o trzym ując w nagrodę uznanie ze strony  słuchaczy. Na szczególne w y­
różnienie zasługuje Koło „F iołek" z R ecklinghausen, k tó re  przez swe 
w ystępy udowodniło, że je s t pierw szem  Kołem w W estfalji i Nad ren  ji. 
W m iędzyczasie p rzy b y ł do nas red ak to r „N arodu", p. K w iatkow ski, 
k tó ry  w swem przem ów ieniu w skazyw ał, by  pielęgnow ać śpiew  polski 
i w ychow yw ać dziatw ę swą w języ k u  ojczystym . Z przem ów ienia 
wspom nieć należy  słowa, k tó re  w idniały  nad sceną: „Przez p ieśń do 
serca, przez serce do O jczyzny". W w olnych chw ilach koncertow ała m u­
zyka sm yczkowa, w w ykonaniu  członków grona m uzyków  Koła m ie j­
scowego pod b a tu tą  d ru h a  J. Ław niczaka.

O godz. 8/4 rozpoczęto przedstaw ien ie operetk i, „Jagusia p ła ­
cze, śm ieje się Jaś". Przed rozpoczęciem  nastąp iła  prześliczna u w ertu ­
ra, poczem k u rty n a  się podniosła, a am atorzy  pokazyw ali k ilkotygod- 
niow ą m ozolną pracę. W uznaniu  za ta k  dobre w ykonanie w ręczył p re  
zes zw iązkowy, d ruh  P rzybylsk i, kierow nikow i tea tru , druhow i W łady­
sławowi K rynojew skiem u, dyrygentow d m uzyki druhow i . J. Ław nicza­
kowi, oraz am atorom  b uk ie t p ięknych  kw iatów . Po w yczerpaniu  p ro ­
gram u d rużyna  śpiew acza puściła się ochoczo wt tany  i prezes d ruh  Fr. 
W achow iak mógł zam knąć tę p iękną uroczystość o godz. 1-ej hasłem  
„Cześć po lsk ie j pieśni".

Pomimo tego, że pogoda nie dopisała, udała  się m an ifestacja  śp ie­
wacza znakom icie. Podzięka należy  członkom  Z arządu oraz d y ry g en ­
towi. k tó rzy  wytężonem i siłam i pracow ali nad  uroczystością i po k a­
zali m łodszej generacji, w ja k i sposób urządza się obchody.

Śpiew aj ludu, śp iew aj złoty, 
w ypow iadaj tw e tęsknoty, 
u orania, u zasiewu, 
póki serca, poty  śpiewu.

Poeta pow iada da le j:
Tam  pozostań, gdzie śpiew ają, 
źli ludzie pieśni nie m ają.

G łęboka p raw da k ry je  się w tych słowach. Zły człowiek, nie za­
śp iew ałby  sobie z serca, ty lko  czyste sum ienie zna rozkosz, k tó rą  da 
je  piosenka. W ięc niech ta  pieśń skrzydłam i swemi w szystkich otoczy, 
niech s ta rych  pociesza, a m łodym  zagrzew a p ierś do czynów*. Niech 
budzi miłość do przeszłości, n iech wlewm w serca otuchę w lepszą p rzy ­
szłość.

„Cześć po lsk iej pieśni"!
Fr. W achowiak, prezes 

TRZESZCZANY (WOJ. LUBELSKIE)
W naszem  Kole M łodzieży sekcja  te a tra ln a  została założona 1920 

roku  w raz z założeniem  Koła. O spraw ności zespołu może św iadczyć 
to, że w przeciągu 6 la t m iał 63 w ystępów  tea tra ln y ch  w sw ojej w*si
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i we w siach okolicznych, oraz w m iasteczkach ja k  w H rubieszowie, 
H orodle, G rabow cu i Ucłm iach. W roku  1927 w raz ze śm iercią k ierow ­
nika Sekcji i P rezesa, ś. p. P aw ła K ruczyńskiego, zespół te a tra ln y  p rze ­
sta ł istnieć. W dniu  20 stycznia 1929 roku  S ekcja została na nowo zor­
ganizow ana w liczbie 20 członków. Pod kierow nictw em  prezesa Koła, 
Jana C hw edczuka, została odegrana I kom edy jka p. t :  „Consilium  
facu lta tis“ w dniu 2 czerwca, lecz w ypadła niepom yślnie- z powodu 
deszczu. O becnie rozp isu jem y 2 nowe sztuczki, a m ianow icie: „W ystęp 
na prow incji" i „To po lityka", k tó re  chcem y te raz  odegrać. Młodzież 
w naszem Kole je st bardzo chętna do w ystępów  teatra lnych . D uże n ie­
dom agania d a ją  się odczuwać z powodu b raków  kostjum ów  i tak , gdy 
chcieliśm y odegrać d ram at „K arpaccy górale", zw racaliśm y się do 
k ilku  szatn i o w ypożyczenie kostjum ów  i wszędzie otrzym aliśm y od­
powiedź odmowną.

Jan  Chw edczuk, k ierow nik  Sekcji 

BUBULCZYN (PiOW. SZAMOTULSKI)
M iejscowe Koło M łodzieży za jm u je  się bardzo gorliw ie i teatrem  

Prócz zabaw  urządziliśm y uroczysty  obchód pow stania listopadowego. 
W rów nie uroczystym , niem al rodzinnym  n as tro ju  św ięciliśm y W igiljc 
Bożego N arodzenia. W Nowy Rok odegraliśm y k ilk a  pantom in, a w 
dniu 2 lutego dość tru d n ą  kom edję F red ry , „G w ałtu, co się dzieje".

Stefański, przew odniczący

RALF WICK (POW. SIERADZKI)
Sekcja T ea tra ln a  naszego Koła M łodzieży zorganizow ała p rz e d ­

staw ienie, na którern odegrano sztuki: „Jeden z nas się m usi ożenić" 
i „Zrękow iny u D ruzgały". Na zakończenie zainscenizow aliśm y śpiew 
kę: ..Tdzie M aciek bez wieś". Naogół p rzedstaw ien ie było udatne.

Stefan Szuw edyk

TEATR NA ZJE/.DZIK MŁODZIEŻY WE LWOWIE.
W czerw cu odbył się Z jazd Związku M łodzieży pow iatu lwow­

skiego. Prócz ob rad  zjazdow ych b y ły  także i w idow iska teatra lne . M ia­
nowicie dzieci szkolne z Siem ianówki, pod k ierunk iem  p. Józefa Tere- 
cha, d y rek to ra  szkoły odegrały  sztuczkę B arańskiego „Święto 3 M aja". 
Bardzo ładna by ła  gra, a szczególnie tańce ludowe, k tó re  w zięły za se r­
ca w szystkich. Popisyw ało się i Koło M łodzieży z K ozielnik sztuką: 
„Za nic żydow skie sw aty". Było wesoło i radośnie. D wie dęte o rk iestry  
z K osielnik i Siem ianów ki na w yprzódki g ra ły  w czasie p rzedstaw ie­
nia, a po przedstaw ien iu  puszczono się w tany. Był i krakow iak , i m a­
zur... aż żal było rozchodzić się o p ierw szej w nocy do domów i pocią­
gów. - • ■

S. W.

ROKITNIA (WOJ. ŁÓDZKIE)

D zień 24 czerwca, św. Jana — je s t dniem  radości, dniem  rozpo­
czynającym  lato. W tym dniu n a jd łu że j świeci słońce. Nasi p rad z iad o ­
wie S łow ianie dzień ten  czcili i św iętow ali na rzecz boga-słońca. W 
dniu G m urządzano rozm aitę uroczystości, oddaw ano cześć słońcu
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przez śpiew, palen ie ognisk, oraz puszczanie w ianków  na wodę i t. p.
0  dniu tym  do obecnych czasów k rąży  w iele podań i legend. M ianowi­
cie: kto  w dniu  tym  znajdzie kw itnący  kw iat paproci, będzie uszczę­
śliwiony. G dzieindziej dochował się zw yczaj uroczystego obchodzenia 
tego dnia przez palen ie ognisk, t. zw. „sobótek", oraz puszczanie w ian­
ków na wodę.

Nasze Koło postanow iło ta k ą  uroczystość urządzić. W ybraliśm y 
osobny kom itet, k tó ry  się za ją ł przygotow aniem  program u.

N adszedł dzień św. Jana. Po wsi zaczął jeździć wóz z krakow - 
skiem  weselem , k tó rem u tow arzyszyło  k ilka konnych jeźdźców. Weso­
ły śpiew  rozbrzm iew ał wokoło.

1 tak  doczekaliśm y się wieczora. W szyscy udaliśm y się pospólnie 
hen na pola pod las, gdzie p rzygotow ane b y ły  ogniska. N ajp ierw  kol. 
Judasz i Świderski zagaili uroczystość przem ów ieniam i, w y ja śn ia ją c e - 
mi cel i sens obrzędow y sobótek. Poczem zapalono ogniska. Buchnęły 
ja sn e  płom ienie hen  w obłoki, a wokoło rozległy się śmiechy, śpiewy
1 radość życia. Potem, u lew ny deszcz p rzerw ał na  chw ilę uroczystość, 
ale mimo to zaraz po ustan iu  deszczu w yw iązała się ochocza zabaw a, 
k tóra trw ała  do późnej nocy.

Jan  K lim ek

OKLEŚNA (WOJ. KRAKOWSKIE)
Z zazdrością spoglądaliśm y, gdy w sąsiednich w ioskach urządza­

no przedstaw ienia, a m y w zgardzeni m usieliśm y z bólem  serca ty lko  
patrzeć  z boku. To też zak ie łkow ała myśl założenia Koła Młodzieży. 
Poszło łatwo. W arunk i p racy  ciężkie, bo nie m am y swojego domu na 
przedstaw ienia, ale nie upadam y na duchu. U rządziliśm y w czterech 
m iesiącach pięć przedstaw ień. Pierw sze „N ajnow sze sw aty“ w ypadło 
m arnie, ale i ta k  je  miło w spom inam y, bo dało początek. D rugie ..Przą­
dka pod krzyżem ", w yw ołało zdziw ienie, trzecie „Pożar w Podlipiu" 
zachw yt, a czw arte „W ieczorek 3-go M aja“ zdum ienie wśród naszych 
gości.

Z. Papro tów na
( U w a g a  o d  R e d a k c j i .  Bardzo ładnie, że tak  dzielnie 

Koło p racu je , ale lepiej urządzać p rzedstaw ien ia rzadziej, a dobrze 
i dokładnie przygotow ać we w szystkich szczegółach. W tedy będziecie 
mieć jeszcze w iększe zadow olenie m oralne).

KORZEŃ (POW. KALISKI)
S ekcja T ea tra ln a  naszego Koła M łodzieży odegrała w dniu I 

kw ietn ia „K rakow skie W esele", k tó re  połączone było z zabaw ą tanecz­
ną. C zysty zysk z p rzedstaw ien ia  w yniósł 112 zł. 70 gr. R eżyserką przed 
staw ienia by ła  se k re ta rk a  Koła, kol. F lorczaków na. Za uzyskane pie 
niądze Zarząd Koła spraw ił b ib ljo tekę , złożoną z 64 książek.

A. W alęcki

WZGÓRZE (WOJ. LUBELSKIE)
Sekcja T ea tra ln a  Koła M łodzieży odegrała na  Boże N arodzenie 

sztukę „Pan C hciw ski" i „W erbel domowy", w Now^ym Roku znowu 
sztukę „Polska już  wolna", przyczem  po przedstaw ien iu  odbyła się
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zabawa. W dniu 1 kw ietn ia odegraliśm y „Wóz D rzym ały11, „D ziesiąty 
paw ilon” i „Poseł i kom iniarz", potem  znowu zabaw a taneczna.

B. Z ielonka

PUDLÓW (ZIEMIA SIERADZKA)
Kolo nasze od początku swego istn ien ia urządziło  nas tępu jące  

przedstaw ien ia : „H anusia K rużańska“, tu  zaznaczyć trzeba, że p rz e ­
prow adzenie i u rządzenie było bardzo trudne, bo nie było odpow ied­
niego budynku, ale w szystkiem u podołano i sztukę odegrano bardzo 
dobrze: „K osynierzy" — tu  tak ie  same by ły  trudności. D alej, gdy 
Ochot. S traż P ożarna w ybudow ała remizę, to już  było i je s t nam  ła ­
tw iej, bo je s t to sala obszerna z urządzeniem  scenicznem, pomieścić 
może około 200 osób. N astępne przedstaw ien ia urządzaliśm y z pom ocą 
nauczycielstw a: „Spraw a M arji Supicińskiej", „M arcowy k a w a le r ',  

„Takich w ięcej", „S tary  p iechur i syn jego huzar", „Tajem nica". 
„B łażek opętany", „Consiliuin facu ltatis" „P o tró jna  narzeczona". 
„G w iazda Syberji", „Posażna jedynaczna" „P acjen t z prow incji", „Ło- 
bzowianie". Potem o w łasnych siłach urządzaliśm y i dalej urządzam y, 
gdyż z innych stron nie m am y pomocy, a m ianow icie: „Janko dokto­
rem", „Pogodzeni", „K om edja o człowieku, k tó ry  redagow ał gazetę 
rolniczą", „ jesienią", „K om edja o człow ieku k tó ry  zaślubił niemowę", 
„Ponad śnieg bielszym  się stanę".

W szystkie te kom edje i d ram a ty  odegrane zostały dobrze, a n ie­
k tó re  bardzo dobrze, z czego jesteśm y zadowoleni, a i publiczność też. 
bo nam  nie szczędziła pochw ał i oklasków.

Paw łow ski, prezes 

BOBIKI (POW. SOKOLSKIEGO)

Zespół nosi nazw ę T eatru  i C hóru Ludowego w Bobikach, zo rgan i­
zow any został na zebran iu  założyciełskiem  w dniu 18 lutego 1927 r 
na podstaw ie s ta tu tu  Zw. T eatrów  i Chórów  Ludow ych we Lwowie 
Liczba czynnych członków w ynosiła początkowo 14- osób, obecnie 24.

P racę sw oją rozpoczął zespół od w ystaw ienia sztuczki „K rew niak 
z A m eryki", k tó ra, ja k  na p ierw szy raz, w ypadła dość dobrze, tak  
że publiczność w ypełn ia jąca  salę po brzegi ok lask iw ała po każdej z a ­
słonie głośno „artystów ". N astępnie ko le jno  w ystawiono sztuczk1':
,Szlachta czynszowa". „Żyd w beczce", „K om iniarz i m łynarz", ..K ar­

paccy górale", „Poseł czy kom iniarz?", i „B łażek opętany". Każdą sz tu ­
czkę s ta ra ł się zespół o ile możności ja k  n a js ta ra n n ie j pod każdym  
względem  opracować. N ajw ięcej kłopotu  m ieliśm y z w ystawieniem  
„K arpackich  górali": b rak  nam  było kostjumów i dekoracy j. Zw raca­
liśm y się przed w ystawieniem  dram atu  do W ydziału Powiatow ego 
z prośbą o udzielenie zw ro tne j pożyczki na koszta zw iązane z w ysta­
w ieniem  sztuki, jednakow oż nie otrzym aliśm y z w ydziału Powiatow e­
go w Sokółce ani pieniędzy, ani naw et odpowiedzi na podanie. Pom i­
mo tego nie zniechęcono się, sztuczkę w ystaw iono i w ypadła dobrze, 
chociaż nie tak, ja k  sobie życzył zespół, czemu stanął na przeszkodzie 
b ra k  funduszów, nie m ożna było w ypożyczyć ze szatni kostjum ów  gó­
ralsk ich  i urządzić należycie scenę. Po każdem  przedstaw ieniu  odbyła
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■się zabaw a taneczna. N iek tóre ze sztuk na prośbę publiczności odegrano 
k ilka  razy  ja k : ..K arpaccy górale", „Szlachta czynszowa" i „Żyd 
w  beczce". *

Zespół pom agał także każdorazow o p rzy  urządzan iu  p rzedsta 
w ień p r/,ez dziatw ę szkolną.

W dniu 25 stycznia b. r. odbyło się W alne Zgrom adzenie człon­
ków zespołu, na k tórem  o b rany  został now y Zarząd, w skład k tórego 
w eszli: O lizarow icz Jan jako  przew odniczący, Kozaczyk Teofil, sekre 
la rz , Kudaszewicz. Leonard, skarbnik , i K ozaczykowa E ugenja. zastęp­
czyni prezesa.

Teofil Kozaczyk

SZPI KOLOSY (WOJ. LUBE l̂ K IE )
Nasza Sekcja te a tra ln a  odegrała n astępu jące  sztuki: 13.1. 29 t. 

..In term ed ja  ucieszne" Bolesławicza, obecnych na przedstaw ien iu  120 
osób, 27.1. odegrano ..Sieroce wiano", D om nika, widzów 150 osób. 10.11. 
odegrano „Bogatą wdowę" K ołodzieja, widzów W) osób. dn ia 5. V. ode­
grano ..św it" G ensówny, widzów 100 osób. 16.Yl, odegrano „Na w ym ia­
rze", widzów 120 osób.

W szystkie p rzedstaw ien ia odbyw ały  się w sali szkolnej. Ludność 
m iejscow a w iejska, odnosiła się do przedstaw ień  życzliwie, a dw ór 
i p leb an ja  obojętnie.

Sekcja posiada w łasną scenę przenośną, p arę  dekoracy j papiero  
wych. 5 lam p, a w b ib ljo tece 15 sztuczek teatra lnych .

Paw eł Gilecki. sek re tarz

MAJDÓW (PO W. KONECKI)
S ekcja T ea tra ln a  pow stała ŵ dniu utw orzenia Koła Młodzieży, 

t. j. 10 m arca 1929 roku. Od te j po ry  do dziś odegraliśm y następu jące  
sz tuki: „C hleb ludzi bodzie", „D ziesiąty paw ilon", „Flisacy", „Don Juan 
u karany", „W gospodzie pod sroką", „Krew nie woda", „Mąż od biedy", 
„W katordze".

O becnie przygotow ujem y: „Poseł czy kom iniarz" i „Jeden z nas 
musi się ożenić".

D otąd p rzedstaw ien ia urządzaliśm y w trzech m iejscowościach 
t. j. w M ajdow ie i w Cichostaw icaeh gm. Szydłowiec, oraz w C hlew i­
sk ie j gm inie wTe wsi Hucie. Nie upadam y na ciuchu, lecz d a le j prow a 
dzim y naszą pracę  naprzód. W Kole posiadam y b ib ljo tekę  o 67 tom ach, 
w  tein przew ażnie sztuczki tea tra lne , więc m am y źródełko, z którego 
m ożem y czerpać.

Ponieważ p rzy  Kole M łodzieży są różne sekcje  ja k  np. oświato 
wa. przysposobienia w ojskowego, rolniczego, a Koło liczy mało człon­
ków. przeto  każdy  członek p raw ie należy do każdej z nich, więc ma 
p racy  dość.

Byliśm y pierw szem  Kołem M łodzieży W iejsk ie j w powiecie ko ­
neckim . ale obecnie pow sta ją  nowe, m am y nadzieję, iż w niedługim  
czasie pow iat konecki się obudzi z le ta rg u  i w k ażdej wsi pow stanie 
Koło. a więc i sekcja tea tra ln a , da jąca  sztuczki ludow e dla ludu. Sekcja 
te a tra ln a  będzie duchowo łączyć nas Polaków  z różnych dzielnic. N a­
uczy nas różnych zw yczajów  i obyczajów  ludow ych, k tó rych  lud polski
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nie pow inien zatracać, owszem w inien przechow yw ać i pielęgnow ać
la k a  m yśl przyśw ieca i naszej Sekcji. S taram y się dob ierać 

sztuczki z różnych okolic Polski z różnem i gw aram i. Poniew aż je d n ak  
fundusze skrom ne, więc powoli m yśl naszą m ożem y realizować.

LISIEWICZE (POW. ŁOW ICKI)

P ierw szą m yślą po zorganizow aniu u nas oddziału Związku S trz e ­
leckiego było u tw orzenie w łasnego kó łka am atorskiego. Myśl tę zdoła­
liśmy w krótce doprow adzić do sku tku  dzięki poparciu  m iejscow ego 
nauczycielstw a, k tó re  nam  przyszło z w ydatną  pomocą. Po zorganizo­
w aniu kó łka zaraz zaczęliśm y swą pracę  od u rządzenia przedstaw ien ia 
p. t. „Bolszewicy pod W arszawą"1. W następnym , 1924 roku, odegra­
liśmy „Kopciuszka"1, „Jaśkow e zam ysły11 i „G rube ry b y 1". A\ roku  192> 
urządziliśm y ty lko  w ieczornicę z całym  szeregiem  ludow ych dialogów 
i monologów, a w roku 1926 odegraliśm y sztuczkę p. t. „Legjoniści"" 
W roku 1927 odegraliśm y znowu „Flisaków 11 i „Jase łka11. W' roku  1926 
odegraliśm y „M ajstra  K ilińskiego1" i „Noc w B elw ederze11. W roku 
1929 urządzono już  dw a przedstaw ienia, na k tó rych  odegrano sztuki. 
„Poseł czy kom iniarz11, „Ulicznik warszawski"" i „Na straż". • Chociaż 
niew iele m am y dochodu z tych im prez, je d n ak  już  tak  z wrodzonego 
p rzyzw yczajen ia m am y je  chęć urządzać. 1 te raz  ju ż  czekam y z wiel- 
kiem  zniecierpliw ieniem  zimowych miesięcy, aby  znów zacząć swą t r a ­
d y cy jn ą  pracę.

St. Paw lata

STAŃKO WICE (fO W . BRASŁAWSKi)

Do roku 1926 n ik t z m iejscow ej ludności, nie m ówiąc już  o m ło­
dzieży w ychow yw anej w w arunkach  w ojennych, m e m iał najm niej 
szego po jęcia o teatrze , o p rzedstaw ieniu . Założenie K ółka am atorskiego 
poprzedziły  ku rsy  wieczorowe, pogadanki, czytanie ła tw ych  now elek 
i nareszcie dialogów i kom edyjek. Podobało się to w szystko m łodzie­
ży. N areszcie zdecydow aliśm y „odegrać sam i11. Na początek w y b ra li­
śm y „R edutę na  poddaszu11, ja k  na p ierw szy raz dobrze nam  poszło. 
Młodzież z zapałem  pracow ała nad  wymową, d y k c ją  i t. d. Zadowoleni 
byli również starsi, praw da, m ieliśm y wrogów, ale o nich nie w arto  
mówić, bo to są ludzie, k tó rzy  w swoim czasie uznaw ali ty lko  „u rjad  
n ik a“ i jego symbol w ładzy, „nogajkę11...

P rzeciętn ie  graliśm y 4—5 razy  w roku. P racy  było huk. bo trzeba 
było w szystko zrobić na m iejscu i perukę , i wąsy, i u b ran ie  i t. p. D zię­
ki pom ysłowości p. K azim iery M ilenkiew iczowej, żony kierow nika 
m iejscow ej szkoły, zawsze udaw ało się nam  postaw ić sztukę poważnie, 
p raw ie z zachow aniem  w szystk ich  w ym agań tea tru . G orzej było z po­
m ieszczeniem : w zimie korzysta liśm y z izby szkolnej, w lecie zaś 
z szopy. W ciągu ostatn ich  la t odegraliśm y nas tępu jące  sztuki: „M aj 
ste r i czeladnik11, „Żyd w beczce11, „Jedyny  w łam yw acz we wsi"1 
„C hrapan ie  z rozkazu11, „N ieodparty  argum en t11, „Nie mów hop — aż 
p rzeskoczysz1, „Poseł czy kom iniarz11, ..Bez ten  św ięty  op ła tek11.
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Zespół jest doskonale zg rany  i chętnie prow adzi pracę. Za p r z y ­
kładem  naszego zespołu poszły inne wsie, k tóre również u siłu ją  robić 
w tym  k ie runku  postępy. N iestety, b rak n ie  im odpow iednich k ie ro w ­
ników  pracy.

Możemy zaznaczyć, że p lany  p racy  zespołu są w spaniałe: m ie j­
scowa młodzież, ju ż  zrozum iała doniosłość tea tru  ludowego, bo każda 
odeg rana  sz tuka p rzysparza  je j  nowego zasobu słownictwa, rozszerza 
horyzon ty  estetyczne, robi ją  w rażliw szą na p iękne rzeczy, jednem  
słowem  oddziaływ a je  wychowawczo.

Józef M ilenkiewicz

C I E K A W E  W Y D A W N I C T W A
„ZARANIE ŚLĄSKIE", KWARTALNIK LITERAC KI, ROK V, ZESZYT

I i 2, CIESZYN 1929.

Rozm aicie się poczyna z naszem i czasopism am i regjonalnem i. 
N iem a jeszcze skrysta lizow anych  poglądów na ch a rak te r  takiego p i­
sma. Ja k 'ta m  kto może i umie, tak  sw ojej ziemi służy. Mamy więc i zu­
pełnie popu larne pisem ko, ja k  „G azeta P odhalańska", i naukow y 
„Regjon Lubelski", i ca ły  szereg typów  pośrednich.

Z. pośród tych pism t. zw. reg jonałnych  kto wie, czy nie n a j le ­
piej przedstaw ia się „Zaranie Śląskie". Pismo to rozpoczęto w ydaw ać 
jeszcze w r. 1907. W ydano 4 roczniki i p rzerw ano. (Obecnie w ydaw nic­
two wznowiono, naw iązu jąc  do p ięknej trad y c ji w zasadniczym  p ro ­
gram ie pism a.

1 nas to w ydaw nictw o żywo in teresu je , gdyż m a w swoim p ro ­
gram ie, ogłoszonym jeszcze w r. 1907, a obecnie pow tórzonym , bardz > 
pow ażnie uw zględnioną sztukę ludową.

„O głaszanie bezim iennych autorów  ludu śląskiego, jak  opow ia­
dań. bajek , fraszek, pieśni w raz z m elodją, opisyw anie i u trw alan ie  
s ta rych  zwyczajów , tańców, stro jów  śląskich i t. p. Nie jedynie w artość 
fo lk lorystyczna rozstrzygać będzie o w ydaw aniu  utworu, lecz przede- 
w szystkiem  w artość literacko-artystyczna. Rzeczy piękne, n iechaj w ra ­
ca ją  tam, skąd przyszły : m iędzy lud. Chodzi więc o oddanie i uch w y­
cenie artyzm u w sty lu  ludowym.

Um ieszczając utw ory, pisane narzeczem  ludowem , „Zaranie" chce 
w ykazać temu ludowi, że język  jego jest językiem  żyjącym , że w sty­
dzić się go nie m a potrzeby, że w inien go pielęgnow ać i ochronić przed 
naleciałościam i, — bo ty lko  ten  język  zbliżyć go może do skarbów  j ę ­
zyka polskiego, zak lę tych  w słowach naszych W ieszczów — ja k  nie­
m niej. um ieszczając utw ory, p isane gw arą. ..Zaranie" chce zadać złem 
m niem aniu, jak o b y  narzecze śląskie było jak iem ś zw yrodniałem  na 
rzeczem.

Nie zapom ni „Zaranie" rów nież i o tea trach  am atorskich. Przez 
ocenę działalności tych teatrów  i przez w skazyw anie am atorom  na jod 
pow iedniejszych sztuk chce przyczynić sic do rozw oju teatrów  lu­
dowych".
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1 rzeczyw iście sztuce ludow ej śląskiej użyczono w „Zaraniu 
dużo m iejsca, a jeszcze w ięcej serca. Już na sam ej okładce m am y 
w każdym  n-rze ładne ludow e m alow anki. A w ew nątrz pisma, jak ież  
cenne i przem iłe rzeczy. C zyta się to jednym  tchem . Są i w spom nienia 
o zasłużonych i u ta len tow anych  synach ziemi śląsk ie j (Karol M iarka, 
Jan Jaroń, Jan Łysek. ks. Józef Londzin, Jan Kubisz), je s t opis zwy­
czajów w eselnych na G órnym  Śląsku, zw yczajów  w ig ilijnych  w Hałcno- 
wie. je s t naw et jedep  ak t inscenizow anego „W esela na G órnym  Ślą­
sku" (Ligoń — Kubiczek), je s t też jedna  opowieść o św iętej Barbórce, 
a d ruga o złej żonie, to znowu o pow iarkach, zabobonach i przypow ie- 
dniach, zaś o O ndraszku, zbó jn iku  śląskim , są i p ieśni ludow e z melo- 
djami...

Zresztą nie sposób w szystko wyliczyć, napraw dę je s t co poczy­
tać. M amy nadzieję, że „Zaranie" się u trzym a, jako  chluba naszego 
Śląska. Wzięli je  w ręce ludzie bardzo pow ażni i zdolni, m ający  d la 
swej śląsk ie j k u ltu ry  synow skie przyw iązanie. Już oni tego pism a 
z rąk nie wypuszczą. A do w spółpracy zdołali w ciągnąć k ilkadziesią t 
osób, także w ybitn ie znających  się na regjonaliżm ie śląskim.

„WESELE NA WILEŃSZCZYŹNIE", „ŻYTNIE ŻNIWO NA WILEŃSZ­
CZYŹNIE", WYDAW NICTW O. SCENA WILEŃSKA, WILNO 1929.

O bydw ie te  książeczki są bardzo pocieszającym  objaw em  roz­
budzania się w m łodzieży szkolnej zam iłow ań reg jonalno-artystycz- 
nych. O to  Koło K rajoznaw cze G im nazjum  im. M ickiewicza w W ilnie 
zebrało m a te rja ły  etnograficzne w pow iatach: w ileńsko-trockim , lidz- 
kim. św ięciańskim , m ołodeczańskim  i dziśnieńskim , a na podstaw ie 
tych m aterja łów  opracow ało sobie zespołowo dw a w idow iska-ob rzę­
dowe. Nad pracam i roztoczyła opiekę zasłużona p. Dom aniewska, 
w w ątpliw ościach uciekano się do profesorów  un iw ersy te tu  (bardzo to 
chw alebne!), widać, że chciano zrobić rzeczy n iebylejak ie .

Zapewne, pod względem tea tra ln y m  m ożnaby się dom agać n ie ­
jed n ej popraw ki, zwłaszcza w „Żytniem  żniwie", a le naogół obydw ie 
próby  są udane i już  — ja k  mogłem stw ierdzić wr Nowogródzkiem — 
po wsiach wchodzące na scenę. W „W eselu" zbyt trzym ano się dzisie j­
szej rzeczywistości, zw łaszcza w kostjum ach, co psuło czystość ch a rak ­
teru  całego w idowiska, w „żytniem  żniw ie" już  to n iedopatrzen ie po­
praw iono.

O m aw iając powyższe w ydaw nictw a, trudno  się nie w ypowiedzieć 
szerzej wogóle o inscenizacji m a terja łów  etnograficznych. Zdaje się, 
że je d n ak  trzeba opracować dany  m a te rja ł syntetycznie, t. zn. z zeb ra­
nych skrzętn ie i możliw ie najbogatszych szczegółów, dotyczących d a­
nego tem atu  (obrzęd, pieśń, opowieść, stró j, m uzyka i t. d.), w ybrać rze­
czy n a jb a rd z ie j charak terystyczne, możliw ie harm onizu jące z sobą, 
i dopiero, z tego skom ponować jedno litą  całość.

1 w tym względzie nie ty lko  trzeba  sięgnąć wT przeszłość (archa- 
izować), ale n ieraz b rak i dopełnić m a terja łam i z sąsiednich okolic, m o­
że naw et od innego narodu, a czasem na podstawde n ik łych fragm en­
tów, k ie ru jąc  się i naukow ym i usta len iam i i w łasnem  artystycznem  
wyczuciem.
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N iew ątpliw ie W ileńskie Tow arzystw o Polskiego T ea tru  Ludow e­
go, o rganizu jące p racę  na swoim teren ie, oprze sw ój reg jo n a ln y  re p e r­
tu a r  o te dwie pierw sze próby  m łodzieży w ileńskiej.

J. C.

C O  S Ł Y C H A Ć  N O W E G O ?
W „W iciaclT‘ przeszło od roku  toczy się żyw a d yskusja  na tem at 

ubiorów  ludow ych. D yskusję  tę  bardzo żyw otną zam knięto (nr. 40 
z dnia 29 w rześnia) obszerniejszym  arty k u łem  ĵ uj. C iern iaka  p. t. 
„W ięc cóż m am y zroboić z tą  w ie jską  przyodziew ą", w którym  au to r z e ­
staw ił w ypow iedzi w szystkich uczestników  dyskusji, i podzieliw szy je  
na 3 zasadnicze g rupy  (za stro jam i, przeciw , i stanow isko pośrednie: u- 
b iory  ludow e na uroczystości), ta k  d a le j sobie rzecz om awia:

„W ięc cóż robić, żeby było n ie ty lko  dobrze, ale n a jlep ie j dla sa­
m ej spraw y, w je j  zasadniczej, ideow ej treści?

Przedcw szystkiem  — ja k  sądzę — trzeb ab y  sobie dobrze i do­
k ładn ie uświadomić, ja k ie  są dzie je  polskich ubiorów  ludow ych, na ile 
są sam odzielnym  w ytw orem  wsi, czy rzeczyw iście m ają  one dla nas 
nie ty lko  uczuciową, ale k u ltu ra ln o -a rty sty czn ą  w artość. N iełatw o je d ­
nak  dojść do tego uśw iadom ienia, gdyż wogóle s tro je  ludow e ani nie 
są w m uzeach skom pletow ane, ani nie zostały naukow o opracow ane. 
I nic dziwnego: wieś żyła sobie sw ojem  w łasnem  życiem całe setk i lat, 
n auka  o ku ltu rze  ludow ej, zw ana e tn o g ra fją  czy etnologją, pow stała 
u nas niedaw no, za naszej pam ięci.

A tym czasem  proces n iw elac ji k u ltu ry  ludow ej, n ierzadko  b a r ­
dzo p ierw otne j i c iekaw ej, postępu je  n iesłychanie szybko naprzód. N ie­
m a poprostu  czasu na zadum ę w tym  k ierunku .

Nie m ożem y je d n ak  puścić naszych ubiorów  na zupełną zatratę . 
Jestem  przekonany , na podstaw ie zresztą  dość n iedokładnych  jeszcze 
badań, że nasze ub io ry  w iejsk ie m ają  w sobie n ieb y le jak ie  w artość: 
artystyczne, zw łaszcza w form ie (krój, m a te rja ł, barw a) i w ozdobach 
(wyszycia). N iew ątpliw ie jednakże  są one pod w ielu w zględam i nie 
p rak tyczne  i niehigjeniczne.

Prócz tego trzeba się liczyć i z t. zw. psychologją grom ady, k tó ra  
bez w zględu na sens, każe ludziom  iść za „modą", zwłaszcza, że 
wchodzą tu  w grę stosunki społeczne. Chłop w iejsk i je s t zapatrzony 
w miasto, k tó re  m u im ponuje niem al w szystkiem , a p rzy  łatw ości ko­
m unikacji p rze jm u je  wieś, co się ty lko  da, z m iasta, p rze jm u je  bezkry  
tycznie, najczęśc iej tandetę , a w yzbyw a się rzeczy pełnow artościow ych. 
T rudno się zresztą  dziwić, że i ludzie w iejscy  chcą być „panam i", u b ie ­
rać się „po pańsku" i „po pańsku" mówić i żyć.

A i my, synow ie chłopscy, cośmy to przeszli wyższe szkoły i osie­
dli w m iastach jak o  t. zw. inteligenci, czyż chodzim y w rodzonych n a ­
szych sukm anach, p łó tn iakach , w ełn iakach  czy guniach? Nie. Też u b ra ­
liśm y się po m iastowem u, bo inaczej pa trzan o b y  na nas ja k  na dzi­
waków.
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A przecież... a przecież, mimo w szystko nasz chłopski s tró j ma 
w sobie przedziw ną urodę, zw łaszcza na  tle  wsi w w iększej grom adzie 
je s t ładny, zachw yca oczy i rad u je  serce, je s t ta k i „sw ój“. A ta  różno­
rodność typów  tego s tro ju  reg jonalna, jak ież  to bogactw o pom ysłow o­
ści arty stycznej.

N iestety, ży jem y w czasach p rzesadne j prak tyczności i użytecz­
ności, wszędzie szukam y korzyści m a te rja ln e j, za mało dbam y o piękno, 
o urodę naszego życia. S tąd dziś budu jem y  byle jak , zadaw alniam y się 
by le jakim , na tandecie żydow skiej kupionym  łachem, czy gratem , 
śpiew am y i g ram y sami z siebie coraz m niej, a coraz chę tn ie j podchw y­
tu jem y  by le głupstew ko, czy naw et św iństew ko (wybaczcie ten  przy  
k ry  w yraz), z kabaretów  m iejskich. I to ta k  idzie coraz d a le j i coraz 
szerzej. W ieś w sw ej w łasnej urodzie z każdym  dniem  się zatraca...

Bo też przeżyw a obecnie polska wieś m om ent przełom ow y. D o­
tąd, zam knięta deskam i od św iata, tw orzyła z konieczności, in sty n k to ­
wnie, sw oją w łasną, p rym ityw ną k u ltu rę  ludową, tw orzy ła ją  bez św ia­
domości je j  celu, ch a rak te ru  i k ie runku . O becnie zaś, z przem ianą s to ­
sunków  społecznych, nadeszła chwila, że ludzie w iejscy, nie ty lko  ci, 
co m a ją  w ykształcenie wyższe, ale i ci, co na roli zostali, mogą, a n a ­
w et m uszą (zmusza ich do tego życie) już  św iadom ie k ierow ać temi 
w szystkiem i zbiorow em i wysiłkam i, k tó re  się sk ład a ją  w sumie na k u l­
tu rę  wsi.

I pow iedzm y sobie otw arcie, że nas tu życie zaskoczyło, że nie 
jesteśm y przygotow ani jeszcze do zajęcia  zdecydow anego i św iadom e­
go odpow iedzialności stanow iska w te j spraw ie, ży jem y doraźnością, 
ja k  nas ten  w ir now oczesnej cyw ilizacji z sobą unosi. S tanęliśm y p rze ) 
zasadniczem  pytan iem : co robić, żeby się stać ludźm i cyw ilizow anym i, 
a przecież chłopskiej duszy i ch łopskiej k u ltu ry  się nie wyrzec, ostać 
sobą?

Otóż spraw a chłopskiej przodziew y także mieści się w powyż- 
szem py tan iu  zasadniczem . T ak  odrazu, na kolanie, rozstrzygać je j  nie 
możemy. Jak  na dziś, sądzę, że w organizacjach  m łodzieży w inniśm y 
się za jąć  tern, by:

1. w naszych m uzeach etnograficznych (W arszawa, K raków, 
Poznań, W ilno, Lwów, Łuck, W dzydze, Nowogród Łom żyński, Płock, 
Łowicz, Zakopane) zebrać ja k n a jp ręd z e j w szystkie typow e okazy u- 
biorów  reg jonalnych ,

2. o ile się ty lko  da, użyć w szelkich środków, by  daw ne s tro je  
reg jonalne, nie p rzekszta łcane i nie przenoszone z innych  okolic, za­
trzym ać i nosić, jeże li już  nie na każdą niedzielę, to p rzy n a jm n ie j na 
w iększe uroczystości i św ięta relig ijne, narodow e, o rganizacy jne, ro ­
dzinne...

3. w yzyskać s tro je  ludowe, w typ ie czystym , do reg jonalnych  
widowisk teatra lnych ,

4. w ytw arzać pow szechną i zdecydow aną op in ję o n iep rzem ija ­
ją c e j w artości uczuciow ej i arty sty czn ej naszych ubiorów.

Uważam, że to zrobić można, by  narazie  spraw y nie za p rz e p a ­
ścić. W przyszłości zaś w yobrażam  sobie, że m ożem y się doczekać z r o ­
zw ojem  idei reg jonalizm u tak ich  czasów, k iedy  każda ziem ia (podhn-
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lańska, krakow ska, łowicka, m azowiecka, sandom ierska i t. d.) będzie 
tw orzyć swó] Związek, a nasza Polska stanie się ja k b y  rzecząpospolitą 
związków ziem. je s t to m arzen ie O rkana. I w łaśnie w tedy, p rzy  w y ­
tw orzeniu atm osfery  w yścigu gospodarczego i ku ltu ra lnego  ziem, jest 
m ożliwe rozw iązanie także i spraw y ludow ych ubiorów .

Nie om awiam  już  tak ich  rzeczy, na ile ubiory  ludowe są n ie p ra ­
ktyczne, niehigjeniczne, za kosztow ne i t. d., bo to są spraw y d rugo ­
rzędne, k tó re  zresztą dosyć łatw o dałyby  się tak  czy inaczej wypo- 
środkow ać, gdyby istotne rac je  stw arzan ia sam oistnej „sw ojej44 k u ltu ­
ry wsi w eszły na g run t pow ażnej, na w ielką skalę pom yślnej, akcji 
ogólno-narodow ej.

Nie o byle co tu  chodzi, zaczynam y grę o naszą przyszłość: czein 
my, ludzie wsiowi, sami w sobie, być m ożemy i być chceiu.v‘\

S P R A W Y  O R G A N I Z A C Y J N E
Jak  ju ż  w swoim czasie ogłaszaliśm y, zam ierzony W alny Zjazd 

Związku T eatrów  Ludow ych w czerwcu b. r. m usieliśm y ze względu na 
W ystaw ę w Poznaniu  odłożyć do jesieni. O biecyw aliśm y sobie go o d ­
być na W szystkich Świętych. Ze w zględu jed n ak  na to, że P rezydjum  
Związku postanow iło na Zjazd przygotow ać drukow ane spraw ozdanie 
z działalności od pow stania (1919 r.), trzeba term in  Zjazdu przenieść na 
czas po Nowym Roku, by  móc zam knąć i działalność i rachunek  Związ­
ku także za cały rok 1929. P rzew idu jem y zatem  jako  term in  Zjazdu 
dzień 2 lutego (na M. Boską Grom iczną).

Z jazd nasz m a być n ie ty lko  rachunkiem  sum ienia z prac, doko­
nanych  w ciągu 10 lat, ale i osobliwą sposobnością do w zajem nej w y­
m iany zdań i dośw iadczeń w szystkich uczestników , co się da uskutecz­
nić na tle wzorowego w idow iska teatralnego , w ykonanego na Zjeżdzie. 
z bezpośrednim  udziałem  naszych delegatów  i zaproszonych gości.

W następnym  „T eatrze Ludowym 41 omówimy spraw ę program u 
Z jazdu szerzej i szczegółowiej.

P rezyd jum  Związku Teatrów  Ludowych

T r e ś ć :  Bogactwa arty styczne ziem i lubelsk ie j, H en ryk  Zwolakie 
wicz. — Zła macocha (opowieść). — Pieśń o ślicznej krakow iance. —
P raca w zespołach. — C iekaw e w ydaw nictw a. — Co słychać nowego'*

Spraw y organizacy jne.

P R E N U M E R A T A  za cały rok wynosi ......................5 zł,
„TEATRU LUDOW EGO" za półrocze 2K zł.

Roczniki z poprzednich lat po . . 5 zł.

R edaktor: Jęd rzej C ierniak . — W ydaw ca: Związek Teatrów  Ludowych

„D rukarn ia  Stołeczna", G. K ryzel. W arszawa. Wolska Jh Teł, 88- 67.


